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WIADOMOŚCI BRUKOWE
91.

W ilno w Sobotę Dnia 3 i Sierpnia,

A t a n a z y  S ę d z i u l k i e w i c z , h e r b u  Z e r w i k a p t u r .

Sprawiedliwość nie tylko przywłaszcza co kó< 
mu przy należy , ale tez nic nikomu nie 
ętziera; owszem rzeczy swoje własne spra­
wiedliwie rozdaje•

R e y  2 N a g ł o w i c .

‘Dom ierzać sprawiedliwości ludziom', mó­
w ił jeden filo z o f, jest rzeczą naypięknieyszą 
dla cz ło w iek a , i godną samego bóstw a.’  L u -: 
dzie , k tórzy  z obowiązku podeymują się bydź 
sprawiedliwymi, zawsze tę piękną m axym ę przed 
oczami mieć powinni. Sławni w  starożytno­
ści 'sęd zio w ie , często od* wdzięcznego ludu u- 
boztwieni byw ali: i w  rze c z y  Jffcmey,-'sędzia bez­
stronny i spraw iedliw y zasługuje na uwielbie­
nie w szystk ich ; on albowiem może naywię- 
c e y  dobra dla w spółobyw ateli uczynić. T ak  
w a żn y  obowiązek, potrzebow ał wsparcia świa­
tła i m oralności: przfrtói z różnych wieków1 fi­
lozofowie : składali rozm aitych kształtów , ‘dłu­
gości >, rozumu ’ i ' iiiidy traktaty i badania, 'Ja-' 
kim ma bydź' sędzia?’ * 'Ijedjt że ci m ędrcy ni­
gdy sami sędziami nie byli, i z praktyki sęstwa 
nie u m ie li, przetoż żaden dziś sędzia ich nie 
czyta. W  grubym zostaw ałby błędzie, ktoby1 
tw o rzył w yobrażenia o prezydentach, sędziach, 
assesorach ,. podsędkaćh i pisarzach , z '  pism' 
Platona  , Arystotelesa, Cycerona, Seneki, IS/lori- 
iaigna  , Rousseau i tym  podobnych ichmośći. 
T o  mi te ż  jest powodem do udzielenia czyte l­
nikom lis tu , k tóry  mi się przypadkiem dostał, 
a k tó ry  w ielkie światło na sztukę sęską rzu­
cić może. Jestto list oyea do kochanego sy- 
nalka.

’ M óy Synu’ , - 
’St£,raniem mojem i w pływ em  pana M ar­

szałka dobrodzieja , zostałeś Sędzią Grodzkim . 
Znane mi tw oje przyw iązanie i młodość w kła­
dają obow iązek dania c i rad oycow śkich, któ­

re 1 wspierać niedoświadcżenie tw e powinny. 
Pomniy na to, że dla tego ciebie na sędziego 
w ykierow ać starałem się , żebyś na tym  urzę- 
dziku zostając, ratow ał od upadku nasz fun­
dusz nadweręzorfy ostatnim procederem. Po- 
w tóre , pam iętay , jeśli sprawa Pana M arszał­
ka przypadnie , o zabranie, tey  biedney w do­
w ie pustoszy , żebyś sądził dobrze dla niego ; 
od tego bowiem  dalsza twoja promocya zależy. 
Słuchay starca, który zjadł zęby na sędziow­
skim urzedzie. Poszedłeś. już na sw;óy chleb ?. 
odtąd ci ani grosza dać w ię c e y , nie myślę; kie.-, 
ru y  -się. sam, m óy bracie.: • dałęiłi .ci- „urząd S.ę,-, 
dziego: to fupdusz!, W praw dzie, w  grodzie są 
małe kopy’; ale kto umie korzystać z okolicz­
ności, lepiey żyć może, niż mając intratne sta­
rostwo. Nie b ąd ź, z nikim dumny, chętnie ka­
żdemu dąwąy przystęgt; ^ pzególniey , pozbądź 
się tegoi przeklętego w strętu o d ? y d o w ,  co 
jeszcze w  ,tobie,;zę : szkolnego żako.wstwa po­
został. M óy bracie! oni są naydzielnieysjzą pod­
porą , silnym , tak rzeke , kolosem sędzio­
wskiego urzędu ; bez nich każdy urzędnik ła­
py polizaę.by musiał. Oni w praw dzie w iele 
■dadź nie mogą, ale mająo m nóztwo spraw. kręr 
cielskich , które, t y  wspierać ppwmieneś : da­
ją poniewiele,'lecz często. ,Móy synu! nabydf 
pówszechney opinii na całey szklanney, jatko- 
w e y, niem ieckiey i rudnickiey u licy , że bie­
dny żydęk za głow ę cukru i pięć funtów ka­
w y  każdą sprawę u ciebie w ygra , jestto  toż 
samo,. 00 zrobić, sobie majątek. T ym  spoąo-*.. 
bera pan Prezydent naprawił swoje iiiteressą. 
T a k  sprawując się nie będziesz potrzebował ku­
pować cukru ani kaw y ; w ina .ani araku , su­
kna ani b ie lizn y ; drzewa ani korceni. A  to 
jest w ielki artykuł w  m ieście; a nawet . zbie­
rając od nich po dziesięć , piętnaście lub dwa­



dzieścia rubli (bo jeśli żydów nie będziesz zdzie­
rał , częściey ci dawać będą) można przez ca­
le triennium pięknego zebrać grosza.

’Traeba żyć w  przyjaźni z Ziemstweirt i 
w yższem i instancyami: często im wydawać śnia­
dania i obiady; pamiętay tylko, żeby nie ze swo- 
jey  kieszeni , ale na rachunek jakiegokolwiek 
lityganta : b o _rto grzech wypuszczać z kiesze­
ni, co juź raz do niey weszło. 'fTakie postę­
powanie dwojaką ci korzyść przyniesie.. Nie 
bedziesz obawiał się sztrafo w ‘ za krzyw e są­
dzenie, gdyby apellacya nastąpiła; powtóre,' 
prędzey tym  sposobem naznaczony' zostaniesz 
na jaką porządną exdyw izyą. Móy synu! to 
żniwo dla doskonałego sędziego , trzeba tylko 
do tego rozutnu. T w ó y  oyciec przyszedł przez 
to do majątku. ‘ Treeba umieć pogodzić się z a- 
ktorem  i kredytorami. Có do kredy tor o W nie 
bądź dla nich u ciążliw ym ; ‘jest to pęspolicie 
h o ło ta; nayćzęściey nie mają pieniędzy; nie 
bądź w ięc natrętnym  i surowym , tak co 'się 
ty c ze  salaryów, jak i (po sęsku mówiąc) grze­
czności. Powinieneś juź w iedzieć co tó zna­
czy . Wpr-aWdzie jest lepiey zacapi^ miłego 
grosza z  safaryow i z tysiączkiem  dukatów 
W yjechać h a  •spasłych koniach z exdyw izyi. 
A le  jeż*li niem ożna w ziąć od każdego W go- 
tówiznie j ~weź oblig przynaym niey na dwa ra-'. 
z y  w iększą summę ; w  takim  jednak razie pa­
m iętay w ziąć od strony, dóbry i przyżnańy ̂ na 
cudze7 imię)' dokum ent, że dopóty nie będzie 
miała prawa w eysdź w  possfesyą wydzieloney 
sobie sch ed y, którą po zapadłym dekrecie t y  
m asz trzym ać , dopóki nie zapłaci wydanego 
tobie obligu. T o ż  samo ma się rozumieć i o 
grzecznościach; kiedy cię kredy tor będzie chciał 
ująć , i zacznie przebąkiwać i-to... i owo.... day 
mu rźecź do zrozumienia, poday kałamarz, pió­
ro i p ap ięr; żaden nie będzie tak głupi, żeb y  
dobra swojego nie zrozumiał. Szczególniey sta. 
ray  się pozbyć opinii o sobie, że jesteś poczci­
wy! to śmieszność!.... głupstwo.J nie dorzeczy'' 
dawnoby w iększa część sędziów z torbą po­

szła , gdyby starała się wmówić łodziom sw ą 
poczciwość ; albowiem takiego człow ieka ka­
żdy się lęka ; przyszedłszy do niego w interes-i 
sie człow iek bęka ni w pięć ni w  dziewięć, mie­
sza s ię , b o i, nie śmie nic proponować.... -a pan 
sędzia po skończonem tryennium, goły jak bizun 
zostaje. Masz jasny przykład z pana Podsto- 
le g o , który tylko swojemi maxymami gorszy 
litygantów. I cóź zyskał? b y ł tak długo na 
urzędzie , zy ł skromnie , i stracił połowę ma­
jątku. Spytay się go jakim sposobem? O to brat 
jego mając za .laski Podstolego niesłuszną spra­
w ę w  Trybunale', którey przegranie całkiem  
zruynow aćby go m usiało, z żoną z dzifićm i'i 
dom ostwem , padał mu do n ó g , oblewali ręce 
jego łzami, prosząc, żeby ich sw ą przeklętą spra­
wiedliwością nie gubił ; zgadniy moje dziecię 
co ten dziwak odpowiedział ? „N ie  proście mię
o to, przyjaciele! w stąpię do grobu z ezystem  
sumnieniem i nieposzlakowaną sprawiedliwo­
ścią^!!). Kocham was nad życie i to tylko dla 
was: uczynić mogę, że oddam wam połowę u~ 
bogiey mojey fortu n k i, którey .uźyw aycie po­
czciw ie ; lecz.opraw ę przegrać musicie .”  M óy 
synu niech cię Bóg dobry broni od tego. Dziś 
za to pan Podstoli, jak |w ięty turecki. Pamię­
tam jak dzisiay, gdy. mi oyciec kupiwszy krze­
sło w  kole ziemskiem, u pana Pisarza , który 
umyślnie zachorował obłożnie dla miłości dwóch 
tysjęcy  talarów  bitych (miałern albowiem nay- 
w ięcey  po nim wotow); w ypraw ując mię na, 
ten .urżędzik powiedział; „Moje dziecię ! ty  je­
steś' jedynym  n m nie synem; tkliwość moja ro­
dzicielska i przywiązanie niema przed sobą n i­
kogo prócz ciebie; lecz jeśli takim  będziesz jak 
Podstoli, dpstaniesz moją własną ręką sto od­
lewanych i stracisz prawo do mojego błogo­
sławieństwa."”! §w ieć panie nad duszą je g o ! 
oto mi ,był prawdziwie poczciw y i rozumny 
o y c ie c , który dbał o los. sy n a , żeby nie b y ł 
hołyszem : Niech c i  to służy na naukę móy 
Sieciechu. L e c z  powróćm y do naszey rzeczyr » 
uczyłem  ciebie jak bydź praw dziw ie mądrym. 
exdyw izorem . (reszta w następującym
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Rozmowa między P P .  G .  i  R . . .  (Sceną 
w •winiarni, za ratuszem.)

G . . • A ha ! otoż i brukowe wiadomości p rzy­
nieśli. Chłopcze ! daway, daway . . .  Cóż tu pi­
szą ? „  Numerek 89. dnia 17 sierpnia . . .  
Mowa D ygnitarza Szubrawissymusa E y  to ja­
kieś długie legendy . . .  pew nie m orały ... tego my
i na sądach nasłuchamy się i czytać się niechce.

R . Jakże nie c z y ta ją c , można p ozn ać, co 
piszą ?

G. O h o ! znam ja po minie ! Jak tylko co 
długiego , to nic w arto. C złow iek zacznie c z y ­
tać, potem poziew a, poziewa i zaśnie . . .  a ja 
lubię bardzo , kiedyto co k rótk iego , a człeka 
do w oli naśmieszy— - O ! patrzay W P an  i słu- 
chay , to coś dobrego (czyta artykuł o AntonimJ 
Cha , cha! cha ! .  . .  oy! to wybornie !

R . Mospanie ! ja tu nie w idzę n ic , bardzo 
pociesznego.

G. Jak to ?  C zy  W P a n  nie uważasz, jak to 
dow cipnie? jak to subtelnie , jak to misternie, 
jak to zabawnie , jak to . . . .  .

R . A le  dayże pokoy ze swoim jak to’ ! — - 
Ja chcę uważać w  brukow ych wiadomościach 
tego zapowiedzianego ducha Szubrawskiego, któ­
r y  w  dowcipnym  żarcie W ytyka błędy lub szko­
dliwe n ałogi, a razem  daje naukę. A  ja w  tym  
nic nie w idzę ani przeciwnego obyczajom, ani 
szkodzącego społeczności ludzkiey , że się ko­
mu podobało szukać rady u lekarza prostego 
stanu. T o  tylko  mnie b a w i, że W P an  śmie­
jesz się ze Złopackiego , siedząc sam przy w iel­
kim kuflu./'

G. Jak to ?  m óżeśzże W P a n  w  wieku nay- 
w yższey  oświaty pobłażać i nie śmiać się z lu-1 
d z i , k tórzy do jakiegoś chama 3 skórka na bo­
ty  , udają się na leki.

R. A  pfe! wstydź się Panie C! tak derezo- 
nować, i obok pyszney oświaty, człeka równego 
sobie Chamem nazyw ać ? Cóż W P an  rozumiesz 
przez oświatę ? cz y  nie t o , z e w  produkcie, 
albo w  replice do sądu* napiszesz arkusz w s tę ­

pu górno-mofalrieg® , a dziesięć w ierszy  tłuraa-- 
czenia samey sprawy.

G. W Pari, Panie R. od rzeczy  gadasz. Co 
W P an u  do tego ,. do moich produktów i replik} 
m y nie o.tem  mowę zaczęliśmy.

R . P ra w d a , przepraszam ! gdzież tego po­
loru oświaty szukać? czy  nie w  polerowanych 
posadzkach ? co rok now ych pojazdach ? co 
dzień odmiennych modach w  stroju? w  w y ­
m yślnych potrawach ? i w tych  w szystkich rze­
czach , które każdemu człow iekow i mającem(i 
dochodu na rok dziesięć ,- każą w ydatkow ać 
sto ?

G. Hola ! hola ! gdzie W P an  zaciekasz sięy
i od m ateryi odbiegasz. Co tu za zw iązek 
z brukową wiadomością o Antonim  ?

R . Dla czegóż W P an  wetknąłeś swoje o - 
światę ?

G. A lboż my nie mamy ośw ieconych i u- 
czonych lekarzy ? pocóż udawać się po radę 
do chłopa i dobrze w ięc napisano, że sami nie­
wiedzą, co mają w  głow ie ! Cha ! cha ! cha . . ,
i  że z dobrą w iarą jadą.

R. Mospanie ! cześć winną oddaję uczonym  
doktorom. Piękna to jest i pożyteczna, nauka> 
szkoda ty lk o , że nigdy nie może bydź skończo­
na. I uczeni doktorowie tyle w ied zą , co się 
W głowie człowieka dzieje , ile i prosty Antoni. 
Mojem zdaniem w szystkich ludzi wiara leczy? 
Z tą  tylko różnicą , że do recepty uczonego 
doktora w ięcey w iary p rzych y lam y, bo zna­
czki , k ru czk i, laseczki, jakie w  receptach w y - 
raźaią się , rzadko któremu pacyentowi Są zna­
jome ; Antoni zaś każde swoje1- lekarstwo w ła- 
ściwem i zrozumiałem imieniem nazyw a —  Na- 
koniec uczonych i doskonałych- doktorow ma­
m y tylko w  mieście, do których udawać si^ dla 
samey odległości drogi nie w szyscy  mają spo­
sobność. W  obszerney zaś gubernii, ledwo po 
jednym praktykancie gdzie niegdzie. A  z tych  
jedni są co na w szystkie choroby powszechne 
mają lekarstwo wesikatoryum  , drudzy sal glau-
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beri ., sal amornacnm i proszek anti-spasmati- 
cu m ; inni sa tak doskonali, źe sie odważa-i-  ̂ 7 ->
ją bolesne operacye robić , i tym  podobni. 
Trzeba miec dość m ęstw a.żeby ich rady szu­
kać;

. i G. Z g o d ą , zgoda! w ięc Antoni ma rozum!
i i .  T a k  je s t : bo pczestaje na sw oiem ; bo 

w szystkim  ła tw y  przystęp zarówno ubogiemu 
c z y  bogatemu daje ; bo nie robi żadnego kon­
traktu z chorym , co jemu za radę ma zapłacić; 
bo nie odwraca się od nikogo, choćby mu nic 
nie ofiarował , i w ielu bardzo tosobom przez 
swóję radę zdrowie przyw rócił.

G. No ! dość , dość , tegó ! Ife y  ! żydku day 
szampańskiego! w iw at pan A n to n i! Jak zacho­
ruję, to i sam do niego pojadę.

K O R R E S P O  N D E  N C Y  A .

D nia wczorajszego otrymaliśmy list datowańy 
z  pod Ostreybrumy , w następujących wyrazach.

‘ Panowie Szubraw cy’ *

“  Człowiek rozumny zna głupiego. ponie­
waż sam był głupim: lecz głupi niezńa rozu­
mnego, bo sam nigdy rozumnym n ie b y t”

,S J  J D r.

‘ Jeden jeszcze rodzay zućhw ałey chełpli­
w ości uniknął waszego w zroku. M ieliśmy już 
pseudo-hrabiów , psęudo-kniazikow ,  i  pseudo- 
kaw alerpw  ; lecz oto mamy juź dzisiay i pseudo- 
szubraw cow . Ci ichmość, a mianowicie pew ny 
W ąsaty jegomość , dla zwrócenia na siebie uwa­
gi niepoświęconych externow , a szczególniey

płci piękneyj w każdem  tow arzystw ie, gdzie'się 
znayduje , przybraw szy misterną minę , rozpo­
wiada obecnym , że iest Szubrawcem, i że wie, 
co się dzieje w ich cech u ; opisuje obrzędy ; -gada
o jakieyś cudowney u was 'pokrzywie; nakoniec 
jedney cnotliw ey mężatce, za pocałowanie przy­
obiecał odkryć sekret szubrawski.

‘  C i , którzy nie są Szubraw cam i, nie czuja 
Wysokich powinności Szu b raw ca, i łatwo dają 
się uwodzić oszukańsfwu. D ziw ną zaś jest zu­
chw ałość tego jegom ości, który chce tym  spo­
sobem pasować się z  Szubrawcam i będąc skąd 
inądsłabym  bardzo Athletą, (i). L ecz, ze w n im  
postrzegałem tak gwałtowne symptomata Szu- 
biawco-m anii , jakie uczeni Szubrawcy w  hra- 
biomanii i juromanii opisali, nie wahałem się 
w ię c , będąc z powołania lekarzem , szukać po 
w szystkich lekarskich xięgach skutecznego spe- 
cifiku. Badania moje nie były  daremne : znar, 
lazłem w jedney bez tytułu xiążce prze w yborny 
na t ę ,  i tym  podobne ch o ro b y, recep t, który 
do waszey rozwagi tu przyłączam  :

* H i mołus animorum, atque haec ceftamina tdnła'.
P uheris exigui iactu compressa cpdescunt “  ' (2)

Jestem etc. '

; ł G A t f I M E p E S  J A L A P U  M .  9 .  c

\\) A th le ła , wyraz grecki*; Knapski w  swoim słowniku 
powiada , że to jest, Z apaśnikS

k
.(2) W irgil. Ziemian. IV . co w  stylii szubrawskim zriaczj*. 

. Ten zapał nie potrzebny i płoche gadanie ,
R zu ć piasku brukowego \ a zaraz ustanie

Jgnacy Reszka Kost. Cenzury. Czl.

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia dó Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla
mieysc prawem wyznaczonych.




